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*■— pozostawiłem dziecinny
pejzaż

teraz jestem
w międzysłowiu drogi 

oddalony od siebie...
(„W zmierzchu poranka”)

Przytoczony na wstępie 
fragment poetyckiego wy
znania Mirosława Zalew- 
sKiego wymaga komenta
rza. Otóż poeta w tym 
pięknym wierszu, typowym 
w refleksji dla całego de
biutanckiego tomu ..Pejzaż 
z krukiem”, powraca do cza 
sów dzieciństwa, by spoj
rzeć na nie inaczej, ;,w od
daleniu od siebie”. Ä więc
— przywodzenie w pamięci 
pejzażu lat minionych, nie
jednokrotne marzenia do 
powrotu w „czas szczęśli
wości”, urzeczenie, ale i od 
pychanie od siebie jawiące 
go się obrazu.

Frapująca poezję zapre
zentował w debiutanckim 
tomiku Mirosław Zalewski 
z Koszalina. Nie ustrzega- 
jąc się pewnych nieporad
ności — niezbyt istotnych 
dla walorów tej poezji — 
zaimponował bogactwem 
form przedstawiania i war 
tościowania przeżyć poetyc 
kim stylepx-— ------- -----.
JSorcł, składający się \z 

/trzech ' formalnie zamknię
tych części („Pejzaż z kru
kiem”, „Ballady i piosenki ’

, „Ten idący”) stanowi jedn) 
rodną w poetyckiej idai 
ksią*kę, w której kołował 
nie wokół obsesji czasuX 
trwania i przemijania, po
konywanie dystansu do rze 
czywistości minionej i obec 
nej, stanowią o cechach tej 
poezji, o jej specyfice.

W części pierwszej poeta 
grawituje wokół codzien
nych powszednich proble
mów. Jegoj^fleksiaupoświę 
ÄSna^ jesl.^aua§tu, mamy 
antropomorfićzny obraz po 
dwórka, jednego z wielu, 
które

— milcząc 
weźmie na kolana

rozkapryszone dzieci 
pobawi 
w słońcu

się wygrzewają 
a on kur dopilnuje

by jastrząb nie porwał 
i czasem kurczy się w sobie 
i wtedy do niego

nie przystąp
W wierszu tym zwraca 

uwagę alegoryczność w trak 
towaniu przedmiotów (ce
chująca inne utwory), przy 
czym metoda personifika
cji służy tu tworzeniu, oży 
wianiu owego „trwania”. 
W innych wierszach posłu
ży się autor takimi rekwi
zytami poetyckimi jak drze 
wo, noc, ptak, brzask, słoń
ce.

Pejzaż 
z dzbanem

Zalewski nie używa zna
ków interpunkcyjnych i du 
żych liter. Zastępuje je czy 
teiną, nieskomplikowaną 
frazą i kadencją, która w 
nagłym, krótkim zatrzyma 
niu wiersza zastępuje poin
tę roztopioną w metaforze 
czy porównaniu. Są więc 
te wiersze — a szczególnie 

/ dTallady^T-eTegie-"'— bardzo

źaonatrkgniP imperatywem 
lub zawołaniem. Ale i tu 
brak koTurnówTpatosu, jest 
równowaga i przemyślenie. 
Czasami jak w wierszach: 
„Obraźnik”. „Drzewo ła-

(
igcdne”. „Oda do stołu”« 
„Wypełnianie dzbana” — 
pointę zastępuje wyodręb
nione z końcowej strofy 
zdanie, sugerujące czytelni
kowi intencje. _

Najpełniejszą prezentację 
.walorów poetyckich tomi
ku stanowią tu cztery bal
lady i cala cześć trzecia,’ 

t zatytułowana „Ten idący”, 
w której znajduje się m. in.

\ „Tryptyk refleksyjny” i 
(trzynaście elegii.
^~Nfe czas tu na drobiazgo 
we ich omawianie. Dodać 
tylko należy, że wiersze 
wspomnianych całości wzbo
gacają poetycki walor to
mu" swoją śpiewaln ością, 
uniwersalizmem problemów 
i większą dynamiką, czasa
mi nawet ekspresywnością. 
Tutaj codzienność spraw 
przyjmuje szerszą perspek
tywę, dotyczy dziedzin ogól 
noludzkich — bytu. W tym 
względzie szczególnie uda
ny jest „Tryptyk refleksyj
ny”.

Oczywiście — jak już 
wspomniałem — można by 
zwrócić uwagę na pewne 
nieporadności. Dotyczą one 
nie zawsze trafnej przenoś
ni czy porównania (ciernie 
brzasku, osty południa), po
eta zatraca wartość wier
sza zbytnim strukturaliz- 
mem („Ptak słowa”, „Mar-,, 
twa natura”) wreszcie — 
piosenki, wskutek porwanej 
frazy i niepotrzebnej gry 
słóiy nie przemawiają do 
czytelnika tak przekonywu 
jąco jak poezja większości 
utworów. Piosenki są prze
gadane. Ale to uwagi mar
ginalne, nie ważące na wra 
żeniu z lektury tego udane
go debiutu koszalińskiego 
poety.
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